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Ku czci tych, co czasu niewoli orężem ducha: zapałem uczucia, zdecydowaniem myśli i siłą woli zwycięski stawiali opór zaborcy kładąc pod
waliny pod dzieło wyzwolenia — ku czci tych, co lat temu dziewiętnaście, gdy wybiła godzina rozrachunku, z karabinem w dłoni poszli, by zrzucić jarzmo 
prusko-niemieckie, i krwią przypieczętowali wysiłek polityczny narodu wobec świata całego o zjednoczenie i niepodległość ojczyzny —
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W dziewiętnastą rocznicę
powstania wielkopolskiego

Staraniem Towarzystwa Uczestni
ków Powstania Wielkopolskiego im. 
Ign. Paderewskiego odbyła się wczo
raj w południe w kinoteatrze „Słońce" 
uroczysta akademia, poświęcona ucz
czeniu 19. rocznicy powstania wielko
polskiego.

Do podniesienia uroczystego na
stroju przyczyniła się piękna dekora
cja sceny.

Po preludium organowym, odegra
nym przez prof. Jana Chmielewskie
go, prezes Towarzystwa p. Jan Koch 
wygłosił słowo wstępne i powitał

Męski chór seraficki i orkiestra symfoniczna pułku piechoty im. króla Ka
rola II, na scenie kinoteatru „Słońce" podczas wczorajszej akademii.

przedstawicieli władz cywilnych i woj
skowych, oraz bratnich organizacyj i 
licznie zgromadzoną brać powstańczą;

Przy odgłosie pobudki, odegranej 
przez trębacza wojskowego, mówca 
złożył hołd poległym bohaterom po
wstania wielkopolskiego, przy czym 
zebrani powstali z miejsc. Podkreśliw
szy, że powstanie wielkopolskie umoż
liwiło odsiecz Lwowa, wzywając do 
czujności dla sprawy i stwierdziwszy, 
że Gdańsk winien tworzyć z Rzeczpo
spolitą integralną całość, prezes Koch 
zakończy! swe przemówienie okrzy
kiem na Cześć Najjaśniejszej Rzeczy
pospolitej i naczelnego wodza sił zbroj
nych.

Orkiestra wojskowa pułku im. kró
la Karola odegrała hymn państwowy.

Po odśpiewaniu przez Chór Serafic-

Paiestyna w ogniu walk
Jerozolima. (PAT). Walki, pro

wadzone przeciwko bandom w pin. czę
ściach Palestyny trwają już cztery dni.

Oddziały, mające za zadanie okrą
żenie band walczyły jeszcze w niedzie
lę rano.

Na miejscach licznych utarczek zna
leziono wiele trupów Arabów. Są to 
przeważnie ludzie w wieku 20 do 30 lat 
dobrze uzbrojeni i wyekwipowani.

W innych częściach Palestyny pa
nuje silne podniecenie. M. in. w Haifie 
terrorysta arabski rzucił bombę do ka
wiarni, gdzie znajdowali się liczni go
ście. Pewien żołnierz angielski po
chwycił bombę w locie i wyrzucił ją na- 
zewnątrz, gdzie wybuchła, nie wyrzą
dzając żadnych szkód.

W miejscowości Ramlech wskutek 
powtarzających się incydentów władze 
zakazały wychodzenia na ulice między 
g. 17 a 4 rano.

Jerozolima. (PAT). W walkach, 
prowadzonych przez arabskich akty
wistów z żołnierzami angielskimi w o- 
kolicach Tyberiady zginęło w ostatnich 
dwóch dniach 45 Arabów. Straty po 
stronie angielskiej są nieznaczne, An
glicy wyparli Arabów nad Jezioro Ge
nezaret.

Znowu katastrofa lotnicza
Praga. (PAT). Samolot, należą

cy do towarzystwa Air de France, któ
ry o g. 15.55 w dniu wigilijnym wystar
tował z Wiednia rozbił się z powodu 
mgły w pobliżu miejscowości Kasper- 
ske Hory w Pid. Czechach.

Jeden pasażer oraz dwóch członków 
Łałogi poniosło śmierć

ki, z towarzyszeniem salonowej orkie
stry wojskowej pieśni Fel. Nowowiej
skiego, Chmielewskiego i Waliek-Wa- 
łewskiego, wszedł na mównicę witany 
gromkimi oklaskami, prezes dr Cze
sław Meissner, byłyp rezes Rady Lu
dowej na m. Poznań.

Mówca nawiązał do pamiętnej 
chwili przyjazdu Paderewskiego do 
Poznania przybyłego z Paryża z po
myślną wieścią Komitetu Narodowego 
w Paryżu i wskazał, że chlubny czyn 
zwycięskiego powstania wielkopolskie
go miał swe źródło w powszechnym 
dążeniu ludu polskiego do niezależno

ści politycznej, gospodarczej, społecz
nej i kulturalnej. Gdy doszło do re
wolucji w Niemczech, to społeczeństwo 
zachodniej Polski było przygotowane. 
Nie było bezczynne. Polacy weszli do 
Rad Ludowych, Rad Robotniczo-Żoł- 
nierskich. Komisarze Rady Ludowych

Obrazki powstańcze sprzed 19 lat
Dziś, po 19 latach, trudno jest zna

leźć ludzi, którzy by dobrze opowia
dali, jak to wtedy było. Bo ci, co tam 
brali czynny udział, nie mają prze
ważnie daru opowiadania.

Ale bądźmy sprawiedliwi — są i wy
jątki: tacy, co walczyli i umieją o tym 
dobrze opowiadać. Więc np. dobrze o- 
powiada ten ochotnik, który brał udział 
w szturmie na policję poznańską. 
Gmach policji był silnie broniony. Kil
ka niemieckich karabinów maszyno
wych ostrzeliwało stamtąd plac Wol
ności, ówczesny plac Wilhelmowski. 
Powstańcy odpowiadali strzałami, ale 
o tern, by się mogli ważyć na szturm, nie 
było mowy — byli by musieli przebie
gać przez otwarty plac, będący pod o- 
gniem kilku karabinów maszynowych.

Więc zaczęła się walka pozycyjna. 
Niemcy strzelali z okien policji, Pola
cy z za węgłów przyległych ulic. Ta 
strzelanina mogła była trwać cale go
dziny. Sytuacja stawała się bezna
dziejna.

I nagle — opowiadał ochotnik — 
słyszę komendę — pierwszą w życiu 
polską komendę! Jakiś starszy mary
narz przestaje strzelać, odwraca się i 
tubalnym głosem wydaje powstańcom 
taki rozkaz: — Wiara! Nie strzylać, 
ino się szlajchować, a potym rżnąć! 
(szlajchować z niemieckiego schlei- 
cheu — podczolgiwać się).

Komenda okazała się znakomitą — 
po chwili policja była w ręku Polaków.

*
Jaka szkoda, że nie można odnaleźć 

owej bohaterskiej uprzątaczki z Cyta
deli. O niej tylko chodzą opowiadania, 
Nikt nie wie napowno, jak się nazywa
ła. Podobno mieszkała na Piekarach. 
Chodziła na Cytadelę sprzątać w poko
jach oficerskich i zmywać talerze w 
kasynie. W dzień czy dwa po wybuchu 
powstania jest, jak zwykle na Cytadeli. 
Sprząta pokój jednego z oficerów nie
mieckich, Nagle słyszy, że w sąsied
nim pokoju toczy się jakaś ożywiona 
rozmowa. Zaczyna podsłuchiwać. Ofi
cerowie niemieccy radzą nad tym, jak
by najlepiej wysadzić w powietrze całe 
zbuntowane miasto. Od Czytadeli idą

z Władysławem Seydą na czele zwoła
li pamiętny Zjazd Dzielnicowy w dn.
3 grudnia 1918 r. z udziałem Prymasa 
Polski, delegata Warszawy i przedsta
wicieli Pomorza i Śląska. Zapadły 
tam niezwykłej doniosłości rezolucje, 
domagające się zwrócenia ziem pol
skich przez zaborcę, występujące prze
ciw Żydom, rozgłaszającym wieści o 
pogromach.

Jeżeli te poczynania polityczne do
prowadziły do zwycięstwa w powsta
niu wielkopolskim, to — oświadczył 
w zakończeniu mówca —- tylko dlate
go, że byliśmy solidarni jako naród. 
Gdyby ta solidarność narodu panowała 
i dziś, to zwycięstwo całego narodu 
tak, jak wówczas, byłoby i dziś zapew
nione.

Burzą oklasków podziękowano pre
zesowi drowi Meissnerowi za jego sło
wa, jakby wyjęte spod serca każdego 
Polaka-patrioty.

Po odśpiewaniu kolęd przez Chór 
Seraficki, przy wtórze wojskowej or
kiestry symfonicznej pod kierunkiem 
p. Chmielewskiego, przemówił prezes 
dr C. Rydlewski, były prezes Bady Żoł- 
niersko-Robotniczej.

Mówca, witany burzą oklasków, na
wiązał do czasów zaborczych, w któ
rych targnął sumieniem znękanego na
rodu nieśmiertelny Henryk Sienkie
wicz. Na tym podglebiu krystalizowa
ła się polska myśl niepodległościowa, 
nie wiążąca losów Polski z żadnym 
mocarstwem. Wiara w Boga i wła
sne siły prowadziła społeczeństwo 
ziem zachodnich do wolności. Ta siła 
oparta na samopoczuciu własnym 
stworzyła w społeczeństwie wielkopol
skim wielkie walory i te same siły, a 
mianowicie wiarę w Boga i własne si
ły żywotne, »chroni i w przyszłości 
nasz naród, prowadząc go do upra
gnionego zwycięstwa.

Krótkie, pełne mocnych akcentów 
przemówienie zasłużonego działacza 
narodowego nagrodzono huraganowy
mi oklaskami.

Po przyjęciu telegramów hołdow
niczych do 'Prezydenta Rzeczypospoli
tej, J. Em. Ks. Kardynała-Prymasa, na
czelnego wodza sił zbrojnych, Romana 
Dmowskiego i Ignacego Paderewskie
go, podniosłą uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu „Boże coś Pol
skę". (kl.)

podkopy pod ulicę Wielkie Garbary, i 
aż pod Stary Rynek. Jeżeli się dobrze 
założy dynamit, to pół Poznania wyle
ci w powietrze. — Uprzątaczka nie cze
ka dłużej — mimo najsurowszego za
kazu wymyka się z Cytadeli. W ostat
niej chwili widzi ją wartownik u bra
my. Woła. Potem strzela kilkakrot
nie. Chybia. Uprzątaczka pędzi tak 
prędko jak tylko może, do komendy po
wstańczej. — Dzięki tej kobiecie plan 
Niemców udaremniono niemal w o- 
statniej chwili. Gdyby nie ona, to zna
cznej części Poznania może by dzisiaj 
nie było.

*
Dobrze opowiada też powstaniec 

wielkopolski Wacław Noskowiak, w 
swej książce pt. „Naprzód wiara". Oto 
jak opisuje fragment bitwy: „Powstań
cy błyskawicznie zaczęli się cofać po- 
jedyńczo z linii bojowej, aby zaatako
wać nieprzyjaciela z boku.

Wiarusy poczęli walić, co z lufy 
wyszło. Kolby i bagnety nie spoczy
wały. Jęki, charczenie, wołanie coraz 
to głośniej wydobywało się z piersi 
rannych, konających i walczących. — 
Krew lała się strumieniami. Niemcy 
coraz to nowymi silami się zastępo
wali, a w polskich szeregach coraz to 
większe luki się tworzyły. Szeregi po
wstańcze zaczęły się chwiać. Punkt 
strategiczny dochodził do sedna. Albo 
Polacy albo Niemcy wyniosą zwycię
stwo z pola bitwy.

Zwycięstwo zaczęło się przechylać 
po stronie wroga, krzycząc już rado
śnie, w szeregach niemieckich „hurra, 
hurra"! Polacy zaś krzyczeli, „niech 
żyje Polska"! Krzyki, trzask broni, 
swąd krwi ludzkiej, który się unosił na 
polu walki i padające trupy towarzy
szów broni, to wszystko przyprowadzi
ło wiarusów do szału bojowego. Nie 
zważając na najgorsze ognie artylerii, 
ogień karabinów maszynowych, rzuci
ła się ta garstka powstańców na pięcio
krotnie większą siłę wroga, ostatnimi 
wysiłkami pustosząc mocno w jego 
szeregach, co spowodowało panikę.

W tym wyrwał się z boku dowódca 
oddziału budzyńskiego, na twarzy

śmiertelnie blady, z bagnetem w ręku 
i wpadł między „Grenzschutz", wraląc 
wkoło siebie, co pod bagnet i kolbę 
podeszło. Za jego śladami podążyło 
kilku zuchów, aby przyjść swemu dru
howi z pomocą, lecz już było za późno. 
Nieprzyjacielskie kule przeszyły pierś 
temu bohaterowi i struga krwi bluznę- 
ła z ust i padł z okrzykiem: „Niech ży
je Polska“.

Był to Wiktor Bartkowski, brat 
Bartkowskiego, kiomendanta odcinka 
północnego.

*
Dzień 27 grudnia czcimy jako dzień 

zbrojnego wybuchu. Ale żołnierze 
polscy z kokardami narodowymi na 
piersiach chodzili po ulicach Pozna
nia już od listopada. U listopada ra
no, w tej samej godzinie, w której na 
froncie zachodnim sygnały trąbek 
zwiastowały zawieszenie broni, odby
wało się w domu przy ulicy Wielkie 
Garbary 53 uroczyste zaprzysiężenie 
pierwszych kilkuset żołnierzy pol
skich. W tym samym domu mieściła 
się komenda harcerska.

Z magazynów tej komendy wzięto 
białe i czerwone płótno, przygotowane 
na sztandary harcerskie i z niego u- 
szyto kokardy dla nowozaprzysiężo- 
nych żołnierzy. Zaraz po złożeniu 
przsięgi grupa żołnierzy z odznakami 
polskimi na piersiach ukazała się na 
ulicach miasta Poznania, — pierwsi 
polscy żołnierze od lat 70, od powsta
nia w roku 18-48. Przechodnie Niemcy 
przyglądali się im ze zdziwieniem — 
do kokard czerwonych, rewolucyj
nych, zdążyli się już przyzwyczaić od 
paru dni — kokardy biało-czerwone 
byty dla nich niepokojącą nowością.

*
Mimo wybuchu powstania, jeszcze 

przez kilkanaście dni każdy mógł te
lefonować do Berlina, i przesyłki pocz
towe dochodziły bez zarzutu. Na pocz
cie urzędowali przeważnie Niemcy. 
Pewien dzielny piechur, walczący w 
oddziale powstańczym pod Wolszty
nem, skorzystał z tego. Przed rewolu
cją służył w jednym z pułków hano
werskich. Z tego pułku należał mu 
się zaległy żołd. Napisał więc, korzy
stając z dobrze funkcjonującej poczty, 
służbowe podanie w języku niemiec
kim do swego dawnego pułku w Hano
werze. I rzeczywiście po paru dniach 
nadeszła z drugiej strony frontu z Ha
noweru cała należność, a na odcinku 
przekazu pocztowego dawny dowódca 
kompanii dodał od siebie serdeczne po
zdrowienie. Widocznie do Hanoweru 
wiadomość o wybuchu powstania w 
Poznaniu dotarła z pewnym opóźnie
niem.

*
Jeszcze w miesiąc po wybuchu po

wstania niemiecki dyrektor gimna
zjum św. Marii Magdaleny w Pozna
niu, obchodził klasy i wygłaszał do 
zdumionych uczniów następujące krót
kie przemówienie:

„Kochani uczniowie, otrzymałem 
właśnie dwa okólniki od władz prze
łożonych. Jeden z Berlina, z Minister
stwa Oświaty, a drugi z Poznania, od 
Rady Ludowej. Okólnik z Berlina po
wiada, że należy natychmiast zwal-' 
niać uczniów, którzy by chcieli służyć 
w oddziałach niemieckich, walczących 
z powstańcami polskimi w Poznań
skim. Okólnik od Rady Ludowej każę 
mi zwalniać uczniów, którzy chcą 
wstąpić do wojska polskiego. Więc je
żeli kto chce iść do którego z tych 
wojsk, to go nie zatrzymuję i tylko 
proszę, żeby panowie profesorowie 
sporządzili odpowiednie listy dla ce
lów statystycznych“...

Oto jest kilka epizodów, parę mi
gawek z tych wielkich dni, jakie Po
znań przeżywał przed 19 laty.

R. PLUCIŃSKI.

Zwycięzcy w strzelaniu 
27 Grudnia

Dorocznym zwyczajem odbyło się 
wczoraj — w drugi dzień Świąt — w 
Kurkowym Bractwie Strzeleckim w 
Poznaniu, strzelanie o godność zwycięz
cy i dwóch rycerzy, ku upamiętnieniu 
rocznicy powstania wielkopolskiego.

Strzelanie rozpoczęło się o godzinie 
12-ej, na strzelnicy Bractwa Kurkowe
go na Szelągu i trwało do zmroku.

Po ukończeniu strzelania bracia 
kurkowi zgromadzili się w sali brac
kiej, gdzie nastąpiła uroczysta prokla
macja zwycięzcy i rycerzy.

Zwycięzcą w strzelaniu został p. I- 
gnacy Gadomski, pierwszym rycerzem 
p. Stefan Marweg, godność drugiego ry
cerza zdobył p. Walenty Jankowski, (kl)
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Nota amerykańska w sprawie „Panay”
Wszystko załatwione... z wyjątkiem wysokości odskodowania

Waszyngton. (PAT). Ambasa
dor Stanów Zjednoczonych A. P. w To
kio, Grew, wręczył rządowi japońskie
mu notę Stanów Zjednoczonych w 
związku z incydentem na rzece Jang- 
Tse.

Nota stwierdza, że rząd St. Zjedno
czonych z zadowoleniem obserwował 
szybkie tempo, z jakim Japonia odpo
wiedziała na notę z dn. 14 grudnia, u- 
znając swą odpowiedzialność za incy
dent z kanonierką „Panay“, przy czym 
rząd japoński wyraził ubolewanie oraz 
gotowość wypłacenia odszkodowania.

lłząd St. Zjednoczonych uznaje, że 
zarządzenia Japonii odpowiadają żąda
niom zgłoszonym przez Stany Zjedno
czone w nocie z dnia 14 grudnia.

Co się tyczy okoliczności incydentu, 
rząd amerykanki utrzymuje swe po
glądy, będące wynikiem przeprowa
dzonego przez siebie śledztwa. Rząd 
St. Zjd. wyraża nadzieję, że podjęte o- 
becnie zarządzenia Japonii okażą się 
skuteczne i uniemożliwią nowe ataki o- 
raz bezprawną interwencję władz ja
pońskich sił zbrojnych, skierowaną 
przeciwko obywatelom amerykańskim 
i ich interesom.

Nota amerykańska kładzie kres na
pięciu stosunków dyplomatycznych 
między Japonią i Ameryką, nie zamy
kając jednakże incydentu, ponieważ 
odszkodowania, jakie Japonia będzie 
musiała zapłacić nie są jeszcze określo
ne a zaufanie zaś, jak wiadomo, Ame
ryki do obietnic Japonii jest dość ogra
niczone, na co wskazuje ostatni ustęp 
noty.

Z punku widzenia międzynarodowe
go sądzą powszechnie, że nota ta może 
być uważana, jako pierwszy krok ku 
zacieśnieniu stosunków Stanów Zjed
noczonych z innymi sygnatariuszami 
Traktatu Waszyngtońskiego.

Tokio. (PAT). Żona ambasadora 
St. Zjd. w Tokio Grew, złożyła ofiarę w 
wysokości 50 jen dla żon żołnierzy ja
pońskich, walczących w Chinach. Pakt 
ten podkreślany jest z ogromnym zado
woleniem przez całą prasę japońską.

Nowe zbrojenia Ameryki
Waszyngton. (PAT). W na

stępstwie rozmów admirała amerykań
skiego Leachy w Białym Domu posta
nowione zostało znaczne zwiększenie 
tonażu floty wojennej Stanów Zjedno
czonych na r. 1938. Szczegóły progra
mu rozbudowy będą prawdopodobnie 
ogłoszone wkrótce po nowym roku.

Spalił się zakład z umysłowo chorymi
Paryż. (PAT). W zakładzie dla u- 

mysłowo chorych w Montredon pod le 
Puy wybuchł pożar.

Spłoną doszczętnie gmach, w któ
rym mieszkało 135 chorych.

Spod gruzów wydobyto dotychczas 
5 trupów.

Czynione są dalsze poszukiwania.
Paryż. (Tel. wł.) Straszny ppżar 

w zakładzie dla umysłowo chorych 
w Montredon według dotychczasowych 
obliczeń spowodował śmierć dziewię
ciu osób. Podczas uprzątania gruzów. - - - - - ———- - - - -

Żołnierze rozwozili gazety we Francji
Paryż. (PAT.) Święta we Francji 

upłynęły pod znakiem poważnego na
prężenia politycznego i nowej fali 
strajków. Strajk w fabryce wyrobów 
chemicznych, Goodrich w miejscowo
ści podparyskiej Colombes przybrał 
w czasie świąt charakter niemal kon
fliktu między masami robotniczymi i 
władzami bezpieczeństwa.

Strajk robotników transportowych 
groził w czasie świąt pozbawieniem 
stolicy dowozu niektórych produktów 
spożywczych, nie mówiąc już o utrud
nieniach w kolportażu dzienników 
przy wstrzymaniu komunikacji na nie
których podmiejskich liniach autobu
sowych.

Hale targowe w Paryżu, jak rów
nież główne firmy kolporterskie obsłu
giwane były przez ciężarowe samocho
dy wojskowe.

, Paryżanie, jak i mieszkańcy pro
wincji, otrzymali w święta normalnie 
dzienniki dzięki tomu, że strajkują
cych szoferów, zajmujących się kol-

Podkreśla się, że decyzja w tej spra
wie zapadła jeszcze przed incydentem 
z krążownikiem „Panay“. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że fakt zatopienia 
krążownika na wodach chińskich przy
śpieszył uchwalenie kredytów, nie
zbędnych na realizację nowego pro-

Mowa tronowa cesarza japońskiego
Tokio. (PAT), Cesarz dokonał o- 

sobiście otwarcia 73-sesji parlamentu. 
W mowie tronowej cesarz wyraził za
dowolenie, że stosunki między Japonią 
i mocarstwami z nią sprzymierzonymi 
stają się coraz bardziej przyjazne i ser
deczne. Cesarz wspomniał następnie z 
zadowoleniem o sukcesach wojsk ja-

Śląsk Polski - Śląsk Niemiecki 4:2 (2:0)
Katowice. W niedzielę odbyło 

się w Bytomiu spotkanie piłkarskie 
między reprezentacjami Śląska pol
skiego i Śląska niemieckiego. Zawody 
zakończyły się oczekiwanym zwycię
stwem Śląska polskiego w stosunku 
4:2 (2:0).

Grę rozpoczęła drużyna niemiecka, 
która w pierwszej minucie już miała 
okazję zdobycia bramki. Po kilku mi
nutach Polacy rozegrali się i w 6 min. 
zdobyli przez Pieca I prowadzenie po 
ładnej akcji całego ataku. Po zdoby
ciu tej bramki drużyna polska przeję
ła całkowicie inicjatywę gry. Po licz
nych niewykorzystanych pozycjach' 
podbramkowych, w 25 min. Wilimow
ski po przeboju strzelił drugą bramkę. 
W chwilę później ostry strzał Piontka 
bramkarz gospodarzy ładnie obronił. 
Do końca pierwszej połowy Polacy 
mieli zdecydowaną przewagę i wynik 
mógłby być znacznie wyższy, gdyby a- 
tak polski potrafił lepiej strzelać.

Druga połowa gry rozpoczęła się 
pod znakiem wielkiej przewagi druży
ny polskiej. Polacy nie schodzili pra
wie z połowy boiska gospodarzy, za
grażając ich bramce, w której jednak 
Staniczek bronił bardzo szczęśliwie. 
16 minuta przyniosła trzeci punkt dla 
Polaków, zdobyty przez Wilimowskie-

znaleziono bowiem zwłoki dwóch dal
szych ofiar.

Istnieją obawy, że ogólna liczba 
ofiar powiększy się jeszcze. Nie udało 

‘się dotąd ustalić, ilu chorych zdołało 
w czasie ogólnej paniki, jaka wynikła 
z powodu pożaru, wydostać się z za
kładu.

Le Puy jest starożytnym miastecz
kiem francuskim o 20,000 mieszkańców 
położonym o 140 km na południowy-za
chód od Lionu i znanym jest z pięknej 
katedry i wyrobu koronek.

portażem, zastąpili żołnierze z tabo
rów samochodowych. W przemyśle 
spożywczym obsadzone przez strajku
jących robotników składy towarowe 
nie zostały dotąd oswobodzone.

Ponieważ do tych konfliktów straj
kowych, które jak np. transportowy, 
czy przemysłu spożywczego odbijają 
się dotkliwie na życiu codziennym sto
licy i są przez to może przedmiotem 
większej uwagi ze strony opinii pu
blicznej, dołączają się i inne strajki 
na prowincji, -— rząd premiera Chau- 
temps staną! w okresie świąt przed 
poważnym problemem, już nie tylko 
społecznym) lecz także i politycznym. 
W prezydium rady ministrów przez 
święta toczyły się gorączkowe konfe
rencje.

Premier Ghautemps w dzień wigi
lijny pracował do godz. 3 w nocy nad 
znalezieniem wyjścia z sytuacji straj
kowej, która — jeśli chodzi o zakłady 
Chemiczne w Colombes, czy strajk 
transportowy — groziła w każdej 
chwili poważnymi konsekwencjami.

gramu.
Przypuszczają, że program ten prze

kroczy granice traktatowe i obejmować 
będzie większą liczbę okrętów, niż po
przednio zamierzano. Nowy projekt 
przewiduje m. in. budowę nowych lot
niskowców.

pońskich, odnoszonych w Chinach, 
gdzie armia japońska wygrywa wszyst
kie spotkania i wyraził życzenie, aby) 
parlament współdziałał z rządem przez 
szybkie uchwalenie budżetu zwyczajne
go oraz nadzwyczajnego budżetu woj- 
skoWRD-O.

go. W 22 min. Cebula z podania Pie
ca I podwyższył wynik do 4:0.

Zanosiło się na wysokocyfrową po
rażkę Niemców. Po 28 minucie, w któ
rej Niemcy zdobyli pierwszy punkt 
z zamieszania podbramkowego przez 
Pawlickiego, nastąpił zupełny zwrot 
w grze. Drużyna niemiecka przeszła 
do ofensywy. Przy dopingu publicz
ności raz po raz Niemcy zagrażali 
bramce polskiej. Dobrze jednak grają
ca obrona (Kinowski — Michalski) uni
cestwiła zakusy Niemców. W 39 min. 
Pawlicki po raz drugi umieścił piłkę 
w bramce polskiej, ustalając wynik 
dnia.

W drużynie polskiej, która przewyż
szała o klasę Niemców, najlepiej za- 

. grali bracia Piecowie, oraz obrona. Wi- 
timowski był natomiast przeciętny. Za
wiedli Skrzypiec oraz Piontek. Poza 
tym niedopisal zupełnie Cebula na po
zycji kierownika ataku.

W drużynie niemieckiej najlepszym 
był Pawlicki oraz bramkarz Staniczek. 
Reszta grała za wyjątkiem kilku mi
nut w drugiej połowie słabo.

Sędziował p. Buettner z Bytomia. 
Widzów około 6.000.

*
Na zawodach obecny był kapitan 

sportowy PZPN p. Kałuża, który w roz
mowie z dziennikarzami oświadczył, że 
obrona Kinowski — Michalski zagrała 
lepiej, niż się tego spodziewał. Poza 
tym podobała mu się gra braci Pieców, 
natomiast rozczarował go Piontek.

(Pat),
Hokeiści

jeszcze nie ocknęli się
Mimo panującej już w caiej pełni zi

my, sporty zimowe drzemią w powija
kach, a święta na ogół nie przyniosły o- 
czekiwanych na większą skalę imprez. W 
czołowych ośrodkach polskich, jak Kato
wice, Zakopane i innych w ciągu świąt 
nie zanotowano żadnych imprez. W nie
licznych tylko wypadkach na lodowisko 
wystąpili hokeiści. Tylko w Warszawie ł 
w Łodzi rozpoczęło już mistrzostwa okrę
gowe, zaś w Krakowie odbyło się rewan
żowe spotkanie pomiędzy Cracovią i Dę
bem. W Poznaniu nie odbyły się żadne 
imprezy.

W Krakowie zwyciężyła Cracovia ka
towicki Dąb w spotkaniu towarzyskim w 
stosunku 4:2 (3:0, 0:2, 1:0). Dwie bramki 
zdobył Woikowski, a pozostałe Kowalski 
i Marchewczyk. Obie bramki dla Śląza
ków strzeli! Przoń.

W mistrzostwach okręgu łódzkiego ŁKS 
pokonał Strzelecki KS 22:0. Union Tou- 
ring pokonał Zjednoczonych 3:0, a Wima 
wygrała z SKS Zgierz 8:2.

W Warszawie mistrzostwa okręgu w 
klasie A przyniosły następujące wynikł: 
AZS — Żass 5:0 (2:0, 3:0, 0:0). Dwie bram
ki strzelił Więckowski, po jednej Kopeć, 
Staniszkis i Iłazbiewski. Warszawianka 
wygrała ze Skrą 4:2 (2.1, 1:0, 1:2). Dla 
zwycięzców dwie bramki uzyskał Dolecki, 
po jednej Przedpełski i Werner, dla Skry 
— Smosarski i Switarz. (c)

W Giszowcu odbyto się spotkanie po
między miejscowym OMP a Unią z So
snowca, zakończone zwycięstwem OMP w 
stosunku 3:1 (1:0, 1:0, 1:1).

Cracovia - Dab 4:2 
(3:0,0:0,1:2)

K r a k ó w. — W drugi dzień świąt od
był się w Krakowie pierwszy w bieżącym 
sezonie mecz hokejowy między Cracovią

i katowickim Dębem. Zawody zakończy
ły się zwycięstwem Cracovii w stosunku 
4:2 (3:0, 0:0, 1:2).

W pierwszej fazie gry Cracovia zagra
ła brawurowo i efektowną grą zaskoczyła 
Ślązaków, zdobywając w krótkich odstę
pach trzy bramki przez Wołkowskiego (2) 
oraz Kowalskiego.

Druga tercja upłynęła wśród gry mo
notonnej i nieciekawej. Pierwszy atak 
śląski kilkakrotnie zagrażał bramce Cra
covii, ale nie umiał zdobyć bramki.

Ostatnia tercja przyniosła znowu oży
wienie i obfitowała w wiele interesujących 
momentów. Ślązacy rozegrali się i nie
wiele brakowało, aby wyrównali. Pierw
szy punkt zdobył Ursoń z podania Bur
dy. Niedługo potem Ursoń przebił się i 
zdobył drugą bramkę. W Cracovii zapa
nowała chwilowa konsternacja, ale trój
ka olimpijska zerwała się do kontrataku 
i przez dłuższy czas oblegała bramkę prze
ciwnika. Przed końcem Woikowski strze
lił czwartą bramkę dla Cracovii, ustala
jąc wynik dnia.

Sędziował p. Metzncr z Katowic. .Wi
dzów około 1500. (Pat.)

Konkurs skoków 
nie doszedł do skutku

Zakopane. — Zapowiedziany na 
drugi dzień świąt konkurs skoków na 
Krokwii nie doszedł do skutku z powodu 
niedostatecznej pokrywy śnieżnej na ze
skoku. Jak wiadomo, skocznia została 
ostatnio przebudowana i z tego powodu 
dopiero ostatnio spadły śnieg przykrył 
świeżo zakończone roboty. Tym samym 
skocznia nie jest jeszcze dostatecznie przy
gotowana do odbycia na niej konkursu 
na większą skalę, (Pat.)

NARCIARSTWO
Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa

zaprosiło do udziału w 7 raidzie kolejowo- 
nareiarskim przedstawicieli państw ob
cych w Polsce. Będzie to miało pierwszo
rzędne znaczenie propagandowe i .przycią
gnie nowych uczestników Z zagranicy. — 
Już obecnie napływają liczne zgłoszenia z 
Anglii, Francji, Belgii i innych państw.

(Pat.)
PIŁKA NOŻNA

Krakowski Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej prowadzi pertraktacje w- sprawie 
wyjazdu do Jugosławii reprezentacji Kra
kowa. Tournee projektowane jest na ma
rzec, Krakowscy piłkarze rozegraliby spot
kania w Biatogrodzie i Zagrzebiu.

Wnioski Śląska na walne zebranie 
PZPN. Na najbliższym walnym zebraniu 
PZPN Śląski Okręgowy Zw. Piłki Nożnej 
wniesie m. in. następujące wnioski:

1) o dopuszczenie mistrza i wicemistrza 
Śląska do rozgrywek o wejście do ligi z 
uwagi na wielką ilość klubów na Śląsku 
o równym poziomie technicznym, których 
awans ze względu na ograniczoną ilość 
klubów w lidze jest obecnie niemożliwy.

2) o reasumeję uchwały walnego zebra
nia PZPN w sprawie Dębu.

3) o podwyższenie liczby klubów w li
dze do 12 z tym, że do ligi wchodzi Dąb.

Kadra olimpijska piłkarzy. Zgodnie z 
zarządzeniem Polskiego Komitetu Olim
pijskiego zarząd Polskiego Związku Piłki 
Nożnej przystąpił już teraz do utworzenia 
kadry olimpijskiej. Do tej kadry powoła
ni zostali następujący zawodnicy:

Madejski, Kotlarczyk Józef, Łyko, Ha- 
bowski (Wisła); Pawłowski, Góra, Korbas, 
Pająk (Crac.); Giemza, Nowakowski, Wo- 
darz, Wilimowski, Wiechoczek (Ruch); 
Stolarczyk, Pytel, Wostal, Piontek, Będ
kowski, Barcik, Mrugała (AKS); Piec I, 
Piec II (Naprzód — Lipiny); God, Cebuiak 
(Śląsk — Święt.); Dytko (Dąb); Twórz, 
Schwarz, Scherfkc, Gendera (Warta); Ga
łecki, Lewandowski (ŁKS): Wasiewicz, 
Mat jas, Sumara (Pogoń); Krzyk (Bryga
da); Szczepaniak, Nytz (Polonial; Böttcher 
(I1CP); Baran (Resovia); Haliszka (ZS — 
Cheimko).

Wymienieni zawodnicy obowiązani są 
pod groźbą skreślenia ich z kadry olim
pijskiej do prowadzenia bezwzględnie so
lidnego trybu życia i do punktualnego 
oraz regularnego uczęszczania na zapra
wę zimowa. Kierownictwo kadry olimpij
skiej Zarząd Polskiego Zw. Piłki Nożnej 
powierzy! kapitanowi związkowemu Pol
skiego Zw. Piłki Nożnej p. Kałuży.

Ze względu na wcześnie rozpoczynają
cy się sezon spotkań międzypaństwowych 
w r. 1938 zarząd PZPN prosi kapitanów 
związkowych i referentów wyszkolenio
wych poszczególnych okręgów o zgłasza
nie do PZPN wszelkich wypadków utrud
niających prowadzenie racjonalnej zapra
wy zimowej i ewentualnie wykroczeń za
wodników. (PAT).

Warszawski Okręgowy Związek Pliki 
Nożnej przyznał puchar im. dra Jerzego 
Michałowicza dla drużyny grającej naj
bardziej fair na terenie okręgu warszaw
skiego klubowi „Ursus“. (PAT).

P1ĘŚCIARSTW0
Na zakończenie kursu przodowników 

pięściarstwa w Toruniu rozegrane zosta
ły zawody bokserskie pomiędzj7 reprezen
tacją kursu a kombinowaną drużyną 
WKS Gryf. Zawody zakończyły się wy
nikiem remisowym 8:8.

SZERMIERKA
W Łodzi w dniach 1 i 2 lutego roze

grane zostanie ciekawe spotkanie szer
miercze pomiędzy reprezentacjami Łodzi 
i Śląska. (PAT). 11
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Jan Ewang. , Wiktor
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Radomyśl Godzislaw
TEATRY:
Dziś — „Ijola“.
Dziś — „Ożenek“.

Komunikat meteorologiczny
Typ pogody zimowej już się ustalił i po

trwa czas dłuższy. W związku z tym na 
całym obszarze Polski panować będzie dziś 
pogoda zmienna i mroźna, z drobnymi opa
dami śnieżnymi, zwłaszcza na wschodzie 
i południu kraju. Wiatry z kierunków 
wschodnich, dolne umiarkowane, górne z 
szybkością około 45 km/godz.

Wypłata rent od 3 stycznia
Dyrekcja okręgu Poczt i Telegrafów 

w Poznaniu prostuje swój ogłoszony 
przez nas komunikat, że wypłata rent 
i emerytur odbywać się będzie począw
szy nie od 2, lecz od 3 stycznia 1938 r.

Samochód wjechał 
do głębokiego rowu

Jarocin (uj). W wigilię Bożego 
Narodzenia jechał samochodem marki 
„Chevrolet“ z Kalisza do Poznania, dr 
Maksymilian Niewiadomski wraz ze 
swoją matką. Za Jarocinem dr Nie
wiadomski ujrzał przed sobą wóz ma
jętności Cielcza, naładowany drzewem 
i jadący w tym samym kierunku, nie
prawidłowo, lewą stroną szosy.

Przy wyprzedzaniu woźnica, mimo 
sygnałów, nie skręcił na prawą stronę 
szosy, przez co samochód zmuszony 
był zjechać na latówkę i wskutek pa
nującej w tym dniu ślizgawicy zesunął 
się między drzewami po skarpie do ro
wu, głębokości 4 metrów.

Tylko dzięki wolnej jeździe i przy
tomności umysłu kierowcy, dra Nie
wiadomskiego, wypadek nie pociągnął 
za sobą groźniejszych następstw.

Jadący samochodem wyszli bez 
szwanku, pojazd natomiast uległ u- 
szkodzeniu.

Przybyły na miejsce wypadku ko
mendant P. P. z Jarocina spisał proto
kół i swierdził winę woźnicy.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś w rocznicę powstania wielkopol
skiego odegraną zostanie polska opera 
Piotra Rytla „Ijola“ z udziałem pp. Prze- 
mienieckiej, Janowskiej, Bestani, Salec- 
kiego, Maja, Urbanowicza, Łuczyńskiego 
i Szpingiera. Kierownictwo muzyczne: dy
rektor dr Zygmunt Latoszewski. Ceny bi
letów zniżone.

Z Teatru Polskiego
Dziś w poniedziałek znakomita grote

ska Gogola „Ożenek“. Jutro świetna ko
media Bus-Fakatego „.Jan“, w środę przed
stawienie społeczne, dany będzie „Ożenek". 
W próbach sielanka sylwestrowa Wł. Fe
dora pt. „Podarek sylwestrowy“, której 
premiera odbędzie się na zakończenie ro
ku bieżącego dnia 31 bm. o godz. 23,30. 
Reżyseruje Wł. Czengery.

Święta są już za nami
W święta — wbrew zapowiedziom me

teorologicznym, mówiącym o odwilżu a 
nawet o deszczu, zapanował mróz. W 
pierwszy dzień świąt, o godz. 7 rano ter
mometr wskazywał minus 3 stopnie. O 
godz. 14-tej — 4, a wieczorem o godz. 20-tej 
— 7 stopni. W niedzielę przez cały dzień 
i wieczór mróz był stały i wynosił siedem 
stopni.

W wieczór wigilijny gęste chmury nie 
dozwoliły dojrzeć na niebie pierwszej tra
dycyjnej gwiazdki, a o nólnocy, gdy rze

Zarząd m. Poznania ustawił na placu 
Wolności tradycyjną choinkę.

sze zdążały ńa pasterkę, ziemia przypró
szona była świeżym puchem śnieżnym, 
który sypał do rana.

Podobnie i podczas świąt śnieżyło w 
Poznaniu często, wskutek czego powstała 
gruba warstwa śniegu, powodując ślizga
wicę na jezdniach ulic. Najwięcej cieszy
ły się z tego saneczkujące dzieci i używa
ły rozkoszy zimy. Na ulicach ukazały się 
też sanki dorożkarskie i prywatne, aczkol
wiek nie wszędzie były na sannę odpo
wiednie warunki.

Uroczystości wigilijne zapoczątkowało 
radiowe przemówienie świąteczne J. Em. 
ks. kardynała Prymasa, nadane o godzi
nie 20,30, tj. w tym czasie, gdy rodziny

16-ietni zabił nożem człowieka
Ofiarą krwawego zajścia padł wczo

raj wieczorem 19-letni robotnik Ed
mund Grzesiak, mieszkający na Gór
nej Wildzie 45.

Grzesiak był z bratem w kinie „Re
naissance“ przy ul. Kantaka. Przy wy
chodzeniu z bramy kinoteatru o go
dzinie 19, potrącił on, czy też upadł na 
16-letniogo ucznia dekoratorskiego, Mi
chalskiego z Poznania (ul. Woźna 9).

Michalski czując się tym urażony, 
dobył noża j pchnął Grzesiaka dwu
krotnie w plecy. Grzesiak padł nie
przytomny na ziemię. Przywołany le-

zgromadzone były przy stole wigilijnym.
Rzesze wiernych spieszyły się do świą

tyń Pańskich, wypełniając je po brzegi. 
W archikatedrze poznańskiej odprawił 
pasterkę ks. infułat Franciszek Ruciński. 
Mszę pontyfikalną odprawił J. Em. ks. 
kardynał Prymas w asyście ks. infułata 
Rucińskiego, oraz księży kanoników 
Szreybrowskiego i Jedwabskiego w oto
czeniu członków Kapituły Metropolitalnej, 
profesorów i alumnów Seminarium Du
chownego i in. Kazanie wygłosił ks. ka
nonik dr Mędlewski. Podczas nabożeń
stwa, które transmitowano przez Radio, 
śpiewał chór archikatedrąlny pod dyr. ks. 
prof. dra Gieburowskiego. W drugie świę
to sumę odprawił ks. infułat Ruciński, ka
zanie wygłosił ks. penitencjarz Schmel- 
tzer.W Kolegiacie Poznańskiej odprawił pa
sterkę o północy prałat-prepozyt Kolegia
ty ks. Steinmetz. Sumę w oba dni świą
teczne odprawił ks. kanonik dr St. Zwol- 
ski. W pierwsze święto głosił Słowo Bo
że ks. prałat Józef Prądzyński, w drugi 
dzień Bożego Narodzenia wygłosił kazanie 
ks. prałat-prepozyt Steinmetz. Podczas na
bożeństw śpiewał chór Kolegiacki pod ba
tutą p. Al. Klichowskiego.

Pełne nastroju dni Bożego Narodzenia 
upłynęły w Poznaniu w spokoju i bez po
ważniejszych wydarzeń.

Na mieście uwagę zwracały przygoto
wania-do dzisiejszego obchodu 19-tej rocz
nicy powstania wielkopolskiego, tablicę 
pamiątkową na gmachu Bazaru przybra
no w zieleń i dekoracje o barwach naro
dowych. Podobnie uczczono miejsce, gdzie 
poległ pierwszy powstaniec wielkopolski, 
Franciszek Ratajczak. Tam, przy zbiegu 
ul. Franciszka Riatajczaka i PI. Wolności, 
gdzie Towarzystwo Powstańców i Woja
ków zbudowało pomniki pamiątkowe na 
wykuszu kamienicy. Udekorowano też 
zielenią i światłem tablicę pamiątkową 
wmurowaną w hotelu „Royal“ przy Al. 
Marsz. Piłsudskiego dla upamiętnienia 
faktu, że mieściło się tam naczelne do
wództwo wielkopolskich wojsk powstań
czych.

Skromne w tym roku uroczystości 
rocznicowe ku upamiętnieniu powstania 
wielkopolskiego, zapoczątkowała akade
mia, urządzona wczoraj w południe w ki
noteatrze „Słońce1“, zorganizowana przez 
Towarzystwo Uczestn. Powstania Wielko
polskiego im. Ign. Paderewskiego.

Kilka towarzystw zorganizowało ob
chody gwiazdkowe, dla swych członków 1 
ich rodzin.

W sali zebrań na Nowym Rynku odbył 
się w pierwsze święto obchód gwiazdko
wy urządzony przez Koło Rękodzielników, 
w" sali zebrań przy ul. Ślusarskiej, zgro
madzili się na obchodzie łamania się o- 
płatkiem członkowie Towarzystwa Prze
mysłowego „Jedność“. W drugie święto u- 
rządził miły obchód gwiazdkowy w sali 
przy ul. Ślusarskiej Związek Sprzedaw
ców Gazet i Czasopism.

karz Pogotowia Ratunkowego (66-6G) u- 
dzielił ciężko poranionemu pierwszej 
pomocy i przewiózł go w stanie bezna
dziejnym do szpitala miejskiego.

Mimo natychmiastowych zabiegów 
Grzesiak zmarł w sali operacyjnej w 
niespełna godzinę po przewiezieniu go 
do szpitala.

Na miejsce wypadku przybyła poli
cja, która osadziła Michalskiego w a- 
reszcie.

Krwawe zajście, które wydarzyło się 
w śródmieściu, wywołało powszechne 
poruszenie i oburzenie, (kl)

Nagły zgon Wojciecha Czajki
W pierwszy dzień świąt 

zmarł nagle, na atak serca, 
mistrz murarski śp. Wojciech ŁzajKa, 
zam. w Głównej przy ul. Smolnej lo-

Zmarły był właścicielem domu w 
Głównej i posądzono go ° ^bóJs‘W° 
swego lokatora śp. Józefa Walaszy 
W wyniku trzydniowej rozprawy, prze
prowadzonej w dniach od 4 do o 
pada przed Sądem Okręgowym w P ~ 
naniu śp. Czajka został uwolniony 
winy i kary. .Przeciw temu wyrokowi prokurator 
wniósł apelację i sprawa tajemniczego 
zabójstwa miała być ponownie przed
miotem rozprawy sądowej.

Rozprawy apelacyjnej jednak nie 
będzie, bo Czajka już nie żyje.

Zmarły od chwili zwolnienia go z 
więzienia śledczego, cierpiał na roz
strój nerwowy i źle sypiał.

Niedomogę serca, jako przyczynę 
zgonu śp. Wojciecha Czajki, stwierdził 
domowv lekarz zmarłego. (jr)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ * Loteria fantowa na bezrobotnych.

Obecnie rozpoczyna się sprzedaż losów lo
terii fantowej na rzecz bezrobotnych. — 
Miejski Komitet Obywatelski, przystępu
jąc do zorganizowania loterii z inicjatywy 
p. B. Kapeli, pragnie i tą drogą zdobyć 
pewne fundusze, które by zaradziły nie
jednej potrzebie wśród bezrobotnych. Pod
kreślić należy, że loteria oparta została o 
najlepsze zasady kupieckie i zapewnia 
korzyści dwustronne. Przewidziano bo
wiem tysiące pięknych wygranych, w tym 
kilkanaście drogocennych. Zważywszy, że 
los kosztuje tylko 50 groszy, można już 
dziś przypuszczać, że loteria cieszyć się 
będzie wielkim powodzeniem u obywatel
stwa m. Poznania. Możemy już zdradzić, 
że niektóre firmy zakupiły większe partie 
losów i rozdaje je wśród klientów.

— * Nagle zgony. W wigilię po połud
niu zmarł niespodziewanie, prawdopodob
nie na udar serca, 24-letni Józef Wiśniew
ski. mieszkający przy ul. Mazowieckiej 51. 
Na Zagórzu 13 zmarł nagle w pierwsze 
święto 68-letni Piotr Nowak. Pogotowie 
Ratunkowe (66-66) przywołane w obu wy
padkach stwierdziło zgony, (kl.)

— * Poparzenie. Wrzącą wodą popa
rzyła się dotkliwie w pierwsze święto 
pięcioletnia Irena Kuick, mieszkająca u 
rodziców przy ul. Poznańskiej 27 a. Le
karz Pogotowia Ratunkowego (66-66) 
stwierdził poparzenia drugiego stopnia i 
przewiózł ofiarę wypadku do szpitala Sw. 
Józefa, (kl.)

-— * Świąteczne bójki nożowe. Podczas 
bójki w pierwsze święto przed południem 
poraniono na plecach i szyi 34-letniego 
Leona Filipiaka (ul. Kościelna 31). Le
karz pogotowia udzielił poranionemu po
mocy i pozostawi! go w kuracji domowej. 
W noc wigilijną pogotowie udzieliło na 
ul. Dąbrowskiego pomocy lekarskiej 24-let- 
niemu Edmundowi Ratajczakowi (ul. Ko
ścielna 40), którego poraniono dotkliwie 
nożami na plecach i krtani. Ratajczaka 
przewieziono do szpitala miejskiego, (kl.)

— * Upadki na schodach i ulicy. Pod
czas upadku na schodach złamała nogę 
p. Antonina Nowicka, mieszkająca przy 
ul. Patrona Jackowskiego 39. Pogotowie 
przewiozło ją do szpitala miejskiego. —- 
Na ulicy upadi w dzień wigilijny i złamał 
podstawę nosa 55-letni Czesław Jóźwia
kowski (ul. Mostowa 5 a). _ Po udzieleniu 
pomocy lekarskiej na stacji pogotowia, p. 
Jóźwiakowski udał się do domu, (kl.)

— * Bym wydobywał się spod kraty. 
Wczoraj pod wieczór przywołano miejską 
straż pożarną na ul. Franciszka Ratajcza
ka 38, gdyż pod kratą piwniczną zapaliła 
się słoma. Ogień ugasiła straż pożarna 
przy pomocy sikawki ręcznej. Przyczyną 
wybuchu ognia, który na ożywionej uli
cy spowodował znaczne zbiegowisko, było 
prawdopodobnie lekkomyślne porzucenie 
niedopałka przez przechodnia, (kl)

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie noże przekraczać 100 słów w tym 

5 nagłówkowych

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych: 

t -łamowy rstilimehr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395. z 21 065 d 1611 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuj« 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą

teczne przyjmuje się do godz. 10.46.

*23. ROZMAiTE
laKssxsxrai

Księgi
zakładam, bilanse. Oferty Ku
rier Poznański zdr 62 527

26. SZUKA POSACY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
Obliczamy po jednej trzeciej cen'e 

drobnych.

a) Służba domowa
Dziewczyna

szuka posady z gotowaniem do 
wszystkiego Oferty Kurier Pozn. 

zdg 58 445

Kucharka
.poszukuje posady od 1. z dobrym 
“gotowaniem, dóbr świadectwa. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 62 227

Dziewczyna
uczciwa, sumienna, pracowita do 
wszystkiego samodzielnym goto
waniem szuka posady. (Perty 
Kurier Pozn. zdg 62 349

Poszukuję
posady do starszego pańswa lub 
do dzieci od 1. Oferty Kurier 
Poznański p 1520

Dziewczyna
uczciwa czysta z dobrym goto
waniem poszukuje pracy od 1. 1. 
1938 r. zdg 59 6131

b) Inni
Wspólniczka

do kiosku z kaucją bankową lub 
towarowa szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 60 719

Inżynier - rolnik
syn długoletniego administrato
ra, z kilkoietnią praktyka w ma
jątkach przemysłowo - hodowla
nych. szuka posady tylko w ma
jątku od stycznia lub później. — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 59 (546_________
Miody

zbożowiec - buchalter
z 4-letnia praktyka z powodu 
przerwy przyjmie rolę prakty
kanta. Oferty Kurier Poznański 

zdg 61514

Hodowca
karpi dzielny. 11 lat praktyki — 
poszukuje posady. Oferty Kurier 
Poznański zdg 60 702

Sekretarka
młodsza, biegle pisząca na ma
szynie, znająca dokładnie wszel
ką książkowośe i zestawiania bi
lansów. 6 lat praktyki adwokac
kiej poszukuje od zaraz posady. 
Oferty Kurier Poznański

zdg 61 194

Urzędnik gospodarczy
lat 27, kilkoietnią praktyka. — 
szkolą rolnicza, dobre polecenia 
przyjmie posadę młodszego urzę
dnika lub pisarza gosp. Łaskawe 
oferty proszę do Kuriera Poznań

skiego zdg 61 513

Kelner
trzeźwy, rzetelny, miody po sou- 
kuje za kau-cją posady. Miejsco
wość oibojętna. Oferty Kurier 
Po zn a ń sk i 7>dig 60 812

Ekspedientka
branży cukierniczej biegła w eks
pedycji szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 61 035

Mam
lat 24. wzrost średni, dobrym 
strzel, zdolny do wszystkiego po
szukuje posady. Oferty Kurier 
Poznański zdg 61 433 __________

Ogrodnik
kawaler doświadczony, dzielny w 
swym zawodzie z dobrymi pole
ceniami poszukuje posady. Ofer
ty Kurier Pozn. zdg 60 181

Saksofonista
klarnecista pierwszorzędny poszu
kuje posady od 1. Oferty Kurier 
Poznański zdg 61 337

Dc
ekspedycji ciastek, znam sis 
również na aparacie ..eksprees", 
lub do posługi gości w cukierni 
szukam posady. Oferty Kurier 
Poznański zdg 60 718

„Kapelusz"
Fabrycznie przef asonowany ka
pelusz zastąp: resto nowy Ta
nie kapel- >ze ia składzie Pol
ska wytwórnia kapeluszy 27-go 
Grudnia 2 podwórze.

zdg 61 362

1-j 1 I , na miesiąc styczeń 1938 roku za oba wydania razem w Poznaniurrzeapiata w ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem do
---------------L----------- domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,10. kwartalnie zł 12,30, pod opaską miesięcznie w Polsce zl 5.00. w innych 
krajach z! 7,00 i 9,50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada aa dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznyck 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Reakcji i Administracji: 44-61, 14-78, 33-07, 36-24, 35-25, 4Ó-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O, Poznań nr 200-149.

na stronie 6-tąmowej 25 gr, na stronie 4-ląmowej przy końcu tekstu 
kJylOhZeilla. redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr na stronie
----2------------------------drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznymi 200 gr
od 1-lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz zastrzeżeniem miejsca“ 207. nad
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22\u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11,10. w dni przedświą
teczne do godz. 10.45, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tym 5 nagłówk.), słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałą wskętek matryc, wydawnictwo nie odpowiada.
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